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Lokals  

Plecy Arki Bożka 

 

1. 

- Coś ty mi tu przyniósł za badziewie? – zapytał mężczyzna obracając w ręku zegarek z 

miną, jakby to był zgniły śledź. Albo jeszcze coś obrzydliwszego. – To jakaś chińska podróba. 

Niby szwajcarski, ale taki jakiś podejrzanie leciutki. Pewnie plastiki ma w środku zamiast po-

rządnego werku. 

- No, ale tu pisze SWISS MADE – próbował oponować nieco zmięty i „zmęczony ży-

ciem” kudłaty klient. – O… i tu jeszcze TITANIUM.  

- Titanium-sranium – przedrzeźniał go paser. – Człowieku, pisać, to se może wszystko. 

Dobry zegarek musi swoje ważyć. Mogę ci za niego dać, bo ja wiem… – zrobił dramatyczną 

pauzę dla wzmocnienia efektu – flaszkę. Akurat jedną mam. 

- Flaszkę? Posrało cię? – z oburzenia na czerwonym nosie petenta aż nabrzmiała siateczka 

fioletowych żyłek. – Za szwajcara? Co najmniej pięć dych. 

- Żarty się ciebie trzymają. Swoje powiedziałem: pół litra. 

- To jest rozbój w biały dzień! 

- Rozbój, powiadasz? Ha, ha – paser zarechotał złośliwie. – To idź do psiarni zameldo-

wać. Pół litra – powtórzył twardo. 

- Nie ma mowy. Pięć dych. To moje ostatnie słowo. I ani grosza mniej… 

 

2.   Pół godziny po. 

- Beee – kudłaty Bynio beknął przeciągle i głośno czknął. – Powinienem jednak wziąć 

pięć dych. Nawet ten co tu stoi plecami do nas też by się wnerwił. 

- Ale gdzie? Kto stoi? Nie kumam. 

- No, ten na cokole. Arka Bożek. 

- Ach ten. Ty, a co to właściwie był za jaki? 

- Jakiś działacz. Karierę zrobił. Z Markowic aż do Berlina trafił, a potem do Katowic. On 

był taki trochę przedwojenny, a trochę po. 

- Jak powojenny, to znaczy że komuch. Takim potem pomniki burzyli, a on stoi? 

- Bo wiesz, on w III Rzeszy się Niemcom stawiał, ale potem Ruskim też nie popuszczał. 

Ani myślał robić z Polski szesnastej radzieckiej republiki, jak na przykład ta cała Wasilewska. 

- Kto? 
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- Eee – machnął ręką – taka jedna. 

- Byniu, a skąd ty wiesz o takich rzeczach? Nawijasz jak jakiś przewodnik. 

- Zawsze się tym interesowałem, a przewodnikiem nie byłem, tylko pilotem… 

- Ty? Pilotem? Ale zalewasz! He, he, he. I gdzie to niby latałeś? 

- Oj, jaki ty głupi jesteś. Nie dałeś mi skończyć. Ja nie latałem samolotami, tylko byłem 

pilotem wycieczek. Najczęściej jeździłem do Gliwickiej operetki. Wszystkie zaliczałem: „We-

sołą wdówkę”, „Zemstę nietoperza”, „Księżniczkę czardasza”… nie powiem, lubiłem to. 

- To ty taki więcej kulturalny jesteś – z pewnym podziwem zauważył Miecio. 

- Raczej byłem. Dawno temu. 

- No, byłeś. I co potem? 

- Potem wszystko się posrało i teraz jestem tu, z tobą. No i z gościem na ławce obok. 

Siedzę, piję i nikogo to nie obchodzi. Nawet ten Arka Bożek się do mnie ustawił du… powie-

dzmy że plecami się ustawił. Ech, wszystko to jakieś… 

Bynio nie dokończył, bo Miecio ni stąd ni zowąd nagle parsknął śmiechem. 

- Wiesz co? Przypomniało mi się, że niedługo po tym jak go postawili, nie tu, na Opaw-

skiej, tylko jeszcze na tym placu, wiesz. To wtedy mu jacyś jajcarze na jednej ręce postawili 

kufel od piwa, a na drugiej powiesili damskie majtki. 

- Acha, przypominam to sobie. Niezła afera wtedy była, ale nikogo nie nakryli. Podobno 

ten Bożek, to taki mocno rozrywkowy był. 

- Normalny. Jak to chłop. 

- Racja. I tak sobie myślę że właśnie w związku z tym, Arka Bożek nie pozwoliłby się 

tak oskubać jak ja z tym zegarkiem u pasera. Wiesz, na Staszica. 

- No popatrz Byniu, jak to można się pomylić – odezwał się jego łysy kompan, z żalem 

wyrzucając w krzaki pustą już butelkę po żytniej i wskazując na mężczyznę leżącego na 

sąsiedniej parkowej ławce. – Gość wyglądał na kasiastego, a tu chińszczyzna na ręce.  

- Tacy są najgorsi – kudłacz z wyrzutem zerknął na nieprzytomnego delikwenta. – Znam 

życie, Mieciu. 

- Gajerek ma też pewnie jakiś lepszy – ocenił Miecio. 

- Skąd to człowiek może wiedzieć? Może też chińszczyzna. Marynarka taka uwalana 

błotem, że moja kapota wygląda lepiej.  

- Fakt. Gościu chyba solidnie się przeczołgał po kałużach. Powiem ci, Byniu, ludzie to w 

piciu normalnie umiaru nie mają – stwierdził łysy, podumawszy nad ludzkimi słabościami. – A 

wiesz – przypomniał sobie – że ja też kiedyś miałem garnitur. Prawdziwy BYTOM! – rozma-

rzył się na samo wspomnienie. – I do tego białą koszulę WÓLCZANKA. Ech, żyło się. 
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- Gadanie – zirytował się kudłacz. – A teraz ci źle? Chciałbyś znowu słuchać gęgania 

swojej starej? No, powiedz. Chciałbyś? 

- Pewnie, że nie. Ale jednak trochę żal. Dzieci… 

- Jakie dzieci? Sam gadałeś, że syn za granicą, a córka z rodziną mieszka w Szczecinie, 

czy jakimś innym Gdańsku. Ech – zniecierpliwiony Bynio machnął ręką. – Ja widzę, że z tobą 

to pić nie warto, bo strasznie się rozklejasz. Swoją drogą, jak już sam zacząłeś, to powiedz, 

czemu nie wyjechałeś do córki? Przecież chciała cię wziąć do siebie. Mogłeś sobie siedzieć nad 

morzem… 

- A co to ja? Morza nie widziałem? Byłem i wróciłem. Po co mi to? Tu mam brata, kum-

pli, ciebie, tę naszą ławkę mam – wskazał ręką na pomnik – i… i nawet naszego Arkę Bożka 

mam. Cały świat na miejscu. Czego chcieć więcej? 

 

3.   Pół godziny przed. 

Po prawej jaśniał opustoszały o tej porze parking przed Neonetem, a przed nimi po Opa-

wskiej z rzadka przejeżdżały jakieś auta. Nie pierwszy raz zajmowali tę parkową ławkę za po-

mnikiem, by osuszyć małe „conieco”. Zaintrygował ich leżący niedaleko młody człowiek. 

- Żyje? – z niepokojem zapytał Miecio, kiedy podeszli bliżej. 

- A co ma nie żyć? – uspokoił go pochylony nad leżącym mężczyzną kompan. – Żyje, bo 

dycha, ale napruty jak złoto. 

- No popatrz. Okazuje się, że tacy też chleją. 

- Jacy „tacy”? 

- Ten tutaj, to na jakiegoś elegancika wygląda. Tyle, że sponiewierany. 

- Wszyscy piją, Mieciu. Niezależnie od wieku i płci – sentencjonalnie stwierdził Bynio, 

wyprostowując się. – Ale powiem ci, że on tak jakoś dziwnie nachlany jest. 

- ??? 

- Bo żeby tak normalnie, po ludzku woniał gorzałą, czy nawet, za przeproszeniem, wiń-

skiem jakim, to nie. Tylko perfumy od niego capią. Pewnie jakieś drogie, bo aż nos wykręca. 

- Ty, a może on łoi wodę kolońską? Znałem kiedyś takiego jednego Mirka. Mówię ci, 

„Przemysławkę” doił jak niemowlę cyca. Może ten też tak ma? 

- Nie, to coś innego. Jemu nie z gęby jedzie, tylko cały jakiś naperfumowany. 

- Nieważne co pił, efekt się liczy – zauważył Miecio przeszukujący kieszenie bezwład-

nego mężczyzny. – Zdaje mi się, że już go ktoś zdążył skubnąć.  

- Bo? 

- Nie ma telefonu. Taki gość, to powinien mieć ze trzy komórki. 
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- Eee, po co aż tyle? 

- No bo tak: jedna prywatna, druga służbowa, a trzecia, eee… to taka zapasowa. Chyba. 

Acha, portfela też nie ma. O, ale popatrz, zegarek ktoś zostawił. Wygląda na drogi. 

- Zaraz się nim zajmę – kudłacz dość żwawo podniósł się z ławki. – Czekaj tu na mnie. 

- Dokąd się wybierasz? 

- Spokojnie, znam tu w pobliżu, na Staszica, takiego jednego. Wszystko weźmie i o nic 

nie pyta. A ty siedź i pilnuj tego tu – wskazał leżącego. – Zaraz wracam. 

 

4.   Jeszcze bardziej po. 

- A, przypomniało mi się – odezwał się Miecio. – Jak cię nie było, to jeszcze raz prze-

wietrzyłem mu kieszenie i popatrz, co przegapiliśmy. 

- Co to? – kudłacz ze zdziwieniem spoglądał na podany przez kumpla podłużny, ciemny 

przedmiot. 

- Nie wiem. Może to zapalniczka… tu jakieś przyciski są… Co to było? – zdziwił się 

Miecio, zauważywszy migające światła jakiegoś auta stojącego trochę dalej na chodniku za 

krzakami, czemu towarzyszyło krótkie piknięcie. – Spróbuję jeszcze raz… Ty, to pilot z auta! 

– zawołał wstając. 

Przeszli przez trawnik i niski murek, żeby przyjrzeć się samochodowi nieco krzywo 

zaparkowanemu przy Opawskiej. 

– O ja cię przepraszam… Ale maszyna! 

- No to żyjemy, bracie. Bierzemy brykę i w Polskę! 

- Jesteś pewny? – Miecio nieco sceptycznie odniósł się do tego pomysłu. – Jeździłeś już 

czymś takim? 

- Takim, to nie. Ale miałem kiedyś malucha. Tam cztery kółka i tu cztery kółka, więc na 

jedno wychodzi. 

- Jesteś pewny? 

- Mowa. To jak z jazdą na rowerze. Tego się nie zapomina – stwierdził Bynio buńczu-

cznie. – Zajrzyjmy do środka. 

 

- Nie miałem pojęcia, że Ukraińcy takie cuda robią – zachwycał się Miecio podziwiając 

piękną ciemnoczerwoną limuzynę. – I pomyśleć, że my się z nich nabijamy. 

- Skąd ci przyszli do głowy Ukraińcy? – pewność siebie zdążyła już z Bynia gdzieś wy-

parować. 
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- Sam popatrz – łysy wskazał na wielkie logo na chłodnicy. – Trójząb. To jest herb Ukra-

iny. Nawet pamiętam, że po ichniemu to się nazywa „tryzub”. Nie pytaj, skąd to wiem, bo sam 

nie wiem, ale wiem, że to wiem. 

- Ja nic nie mówię – odparł kudłaty Bynio, nieco skołowany logiką wywodu kolegi. – No 

popatrz, a ja myślałem, że oni, to najwyżej Zaporożce umieją składać, a tu takie cacko. 

- W środku sama skóra… a na środku taki jakiś telewizor jakby – mlaskał z zachwytem 

Miecio. – Aż głupio wsiadać do takiego. 

- Ha, ha, ha – zarżał Bynio podziwiający tymczasem tył pojazdu. – Cho no tu, Mieciu. Tu 

coś pisze i uwierz mi, że to na pewno nie są żadne ichnie ruskie, czy ukraińskie litery. Aleś 

wymyślił z tą Ukrainą… trzymajcie mnie! Gdyby cię Arka Bożek słyszał i nie był z jakiegoś 

żelastwa, to pewnie by ze śmiechu spadł z tego swojego cokołu. 

 - Ale że niby o co ci chodzi? – zapytał Miecio, niepewnie podchodząc do kumpla. 

- A o to – kudłacz wskazał palcem napis na klapie bagażnika. – Umiesz czytać? To czytaj. 

Głośno.  

- MA-SE-RA-TI – przesylabizował łysy i westchnął, bo nawet jemu, menelowi z wielo-

letnim już stażem, nazwa nie była obca. Znał ją już dawniej, w tamtym życiu. 

- Wiesz co? Wracajmy na ławkę – zaproponował Bynio, nagle onieśmielony, co do pla-

nowanej przejażdżki. – Osuszyliśmy flaszkę, więc sam rozumiesz, że ja… za kółkiem… nie za 

bardzo. Po co mi więcej kłopotów? No i trochę ten wóz jest dla nas taki… za czysty. 

 

- Ty, on tam ciągle leży – Miecio zerknął na leżącego. – Ani nie chrapie, ani nic. Może 

by tak kogoś powiadomić? Zimno w nocy będzie. 

- A coś ty się taki troskliwy zrobił? Mało to razy sam żeś na ławce nocował i co? Psa z 

kulawą nogą to nie zainteresowało. 

- Akurat psa zainteresowało – mruknął Miecio. – Nawet dwóch. W mundurach. Na dołek 

mnie wzięli… i za co? Ech, życie – żachnął się. – Masz jednak rację. Sypiało się pod chmurką, 

ale ten tutaj, to taki bardziej delikatny jest chyba. Dlatego myślałem, żeby tak kogoś… 

- Aleś wymyślił – rozbawiony Bynio pokręcił głową. – Jak to sobie wyobrażasz? Może 

pójdziesz po pały i co powiesz? Że twoje buty, to się same na jego nogach znalazły? Bo w to, 

że on tak sam z siebie w podrutowanych śmierdzielach łazi, to na pewno nie uwierzą. To jak, 

zamienisz je z powrotem, tak? A potem go zgłosimy… 

- Nnnnie, no coś ty? – wycofał się Miecio spoglądając na swoje stopy obute (już od prawie 

dwóch godzin) w eleganckie czarne sztyblety, z którymi zdecydowanie nie miał ochoty się 
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rozstawać. – Piękne one są, te buty – westchnął z rozrzewnieniem. – Wiesz, że one się na-

zywają? 

- Co się nazywa? Te buty? Oj, Miecio… ale żeś wymyślił. 

- A właśnie, że nie wymyśliłem. O, widzisz? – z pewnym wysiłkiem podsunął koledze 

swoją nogę pod nos. – Tu z boku pisze Gucio. Zapamiętałem, bo była kiedyś taka dobranocka 

„Gucio i cezar”. 

- Miecio, ale ty głupi jesteś. Tu nie pisze Gucio, tylko GUCCI. Chyba. Ale na pewno nie 

żaden Gucio. 

- Zawracanie głowy. Ja będę mówił Gucio i kto mi zabroni? Może ty? 

- Nazywaj sobie buty jak chcesz. He, he, he – roześmiał się Bynio. – Możesz nawet swój 

dziurawy sweter nazwać Pszczółka Maja. Też kiedyś taka bajka była. Mnie nic do tego… 

- Znikamy! – Szturchnął go Miecio, zauważywszy nadjeżdżające ulicą, błyskające na 

niebiesko „koguty”. – Pały! 

- Coś ty taki strachliwy? – zakpił kudłacz. – Przed chwilą sam chciałeś do nich iść.  

- Ee, no wiesz – zmieszał się łysy, który zdążył wstać z ławki, żeby przyjrzeć się poten-

cjalnemu niebezpieczeństwu.  – Ja to tak z przyzwyczajenia. Poza tym, to tylko karetka. Wła-

śnie skręca w Lwowską i staje. 

- Karetka? No to idziemy! 

- Hej, dokąd? 

- Po prostu chodź! 

 

5.   Dzień po, około południa 

- Oczywiście zdarzają się grubsze sprawy, choć Racibórz to nie metropolia – powiedział 

około trzydziestopięcioletni policjant. – Nie za często, ale są. Czasem bywają przypadki w su-

mie błahe, ale interesujące. Nie dalej jak wczoraj… – przerwał. – Wiesz co? Palić mi się chce. 

Dotrzymasz mi towarzystwa? – zapytał aspirant siedzącego naprzeciw przedstawiciela młode-

go policyjnego narybku i wstał nie czekając na odpowiedź. 

- O czym to ja zacząłem? – już w palarni zapytał aspirant, kiedy z lubością zaciągnął się 

bardzo niezdrowym (a jakże!) papierosem.  

- Że coś wczoraj… – podpowiedział młody. 

– Acha, właśnie. Więc nie dalej jak wczoraj, późnym wieczorem pogotowie nas zawia-

domiło, że z parkowej ławki zabrali do szpitala nieprzytomnego mężczyznę. 

- To takie dziwne? 
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- Samo w sobie, nie. Ale już okoliczności były nietypowe. Otóż do ratowników, będących 

na interwencji, podeszło dwóch zawianych żulików i poinformowało o leżącym w parku męż-

czyźnie. Zaklinali się, że gość nie jest pijany. Zaintrygowany sanitariusz poszedł z nimi i 

rzeczywiście, zastał na ławce mężczyznę w stanie zapaści. Żuliki natychmiast się ulotniły. 

- Acha, nawet nie jestem zdziwiony. Tego gościa uratowano? 

- Na szczęście tak, ale to był już ostatni dzwonek. Pół godziny później, a byłoby po nim. 

- Wyjaśniło się coś?  

- Owszem. Dziś rano już można było z nim pogadać. I teraz się robi z tego ciekawa his-

toria. Było tak: młody „korpo-ludek” na stanowisku, nazwijmy go sobie pan „X”, wracał z 

jakiegoś, jak oni to nazywają, eventu. Nie pił, bo był samochodem.  

- O, jaki odpowiedzialny. 

- A owszem, on tak. Niestety, nie można tego powiedzieć o jego „dowcipnych” kolegach. 

Do jego, jak najbardziej bezalkoholowych, drinków, domieszali jakiegoś świństwa. 

- Narkotyki – domyślił się młody. – Jakie? 

- Tak, narkotyki, ale nazwy nie pamiętam. Nietypowe jakieś. Możesz sprawdzić w aktach. 

Nieszczęście polegało na tym, że facet był na coś chory i mu to zaszkodziło. Bardzo. Krótko 

mówiąc, te prochy mogły go zabić. Jadąc do domu poczuł się tak źle, że przejeżdżając obok 

parku, zatrzymał się na chodniku, z zamiarem przewietrzenia się. Ledwo dotarł do ławki, po 

drodze zaliczając błotnistą kałużę… ocknął się dopiero w szpitalu. I dobrze, bo nawet nie było 

wiadomo, kim on jest. Nie miał przy sobie żadnych dokumentów. 

- No tak. Zanim go zgłosili, to najpierw obrobili. 

- Hm, i tak, i nie. 

- Nie bardzo rozumiem.  

- Miał przy sobie pilota samochodowego. W jego aucie, nawisem mówiąc, to Maserati… 

- Fiu, fiu, fiu… 

- No właśnie. Więc w środku znalazły się i dokumenty, i portfel z całkiem pokaźną sumą 

pieniędzy, i telefon. 

- Więc jednak nie został okradziony? 

- Trochę jednak tak – aspirant uśmiechnął się. – Kiedy go przywieziono, na nogach miał 

coś kompletnie zdewastowanego, powiązanego drutem, co dawno temu było jakimiś butami. 

No i jeszcze brakowało zegarka. 

- Pewnie jakiś drogi – domyślił się młody funkcjonariusz. 

- Owszem. Leciutka, tytanowa DOXA. 

- A tych dwóch „dobroczyńców” udało się zidentyfikować? 
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- Dobrze kombinujesz – aspirant z uznaniem pokiwał głową. – Z opisu wynika, że byli to 

dobrze nam znani, niejacy Bynio i Miecio. 

- Oczywiście, zgarnęliście ich? 

- Oczywiście, nie. Za co? 

- Jak to? – speszył się młody policjant. – A zegarek? 

- Na pewno już dawno u jakiegoś pasera, albo już raczej puszczony dalej. No i za rękę 

nikogo nie złapaliśmy. 

- No tak… a buty? – młody nie odpuszczał. 

- Hm, niby można by ich przycisnąć, ale jestem pewien, że ten odratowany pan „X”, już 

by w tych butach nie chciał chodzić. Jeśli chodzi o tych dwóch, to moglibyśmy im najwyżej 

podziękować za wykazanie się obywatelską postawą i uratowanie człowiekowi życia. Kluczo-

wy jest fakt, że „X” nie zgłasza skargi.  

- A ci dwaj, to jacyś bezdomni? 

- Nawet nie. Bynio, to całkiem niegłupi gość. Kiedyś był nawet majstrem w cukrowni, 

czy gdzieś tam. 

- Ale…? 

- Żona wyjechała dorobić i została w Holandii, a on się rozpił. Właściwie, to nawet nie 

wiadomo, czy on zaczął pić, bo go żona zostawiła, czy to ona uciekła, bo on chlał. W sumie, 

dziś to nieważne. Mieszka w jakiejś socjalnej norze i jako-tako utrzymuje się na powierzchni. 

- A ten drugi? 

- Miecio? No, ten jest trochę bardziej zagubiony. Rozwodnik, który się stoczył. Przygar-

nął go brat. Ten braciszek też ma u nas sporą kartotekę, ale ogólnie jest raczej z tych spokoj-

niejszych. Tak więc, tym razem damy im spokój, a za to zdecydowanie zajmiemy się „przyja-

ciółmi” naszego odratowanego „X-a”.  

 

6.   Dzień po, wieczorem. 

- Byniu, ty wiesz, co ja myślę? 

- To ty w ogóle myślisz? Nie gadaj. 

- Eee, czepiasz się, a ja na poważnie. Tak sobie bracie myślę, że moglibyśmy zacząć 

pracować. 

- Czy ja dobrze słyszę? – przerwał mu zdegustowany kudłacz. – Pracować? Już to kiedyś 

przerabiałem. Dawno temu. Nawet bardzo dawno. I wiesz, co ci powiem? Praca jest stanowczo 

przereklamowana.  

- Ale ja o czym innym… 
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- Co innego puszek nazbierać – Bynio nie pozwalał sobie przerwać – albo butelek. Żela-

stwo jakieś do skupu oddać, czy coś. Czasem się trafi ktoś taki jak ten wczorajszy, który ma 

czegoś za dużo, więc trzeba ulżyć bliźniemu… no. Takie coś to ja mogę zrozumieć, ale praca? 

Taka normalna, od…. do…? I że trzeba rano wstawać? To nie dla nas. A – klepnął się w czoło. 

– Tak mnie skołowałeś, że aż zapomniałem, że ja przecież jestem już emeryt. I ty mi jakąś pracą 

dupę zawracasz. Posrało cię? A w ogóle, to ja chorowity człowiek jestem. 

- Uspokój się – Miecio był już tym słowotokiem kumpla poirytowany. – Nie dajesz mi 

się wygadać. Ja tylko sobie rozmyślam, jak sobie sprytnie poradziliśmy z tym elegancikiem. 

- No i? 

- No i wyszło mi, że jesteśmy kumate chłopaki. Żal byłoby nie pociągnąć tego dalej. 

Moglibyśmy założyć firmę z pomysłami. 

- Oj, pojechałeś po bandzie. Ha, ha, ha… nie rozśmieszaj Arki Bożka. My i firma? Ty 

dobrze się czujesz? – kudłacz nie na żarty zaniepokoił się, że Miecio najwyraźniej, nawet na 

trzeźwo, traci już kontakt z rzeczywistością. 

- Nie pękaj. Nie o taką firmę mi się rozchodzi, żeby trzeba płacić podatki i różne inne 

ZUSy-srusy. 

- Teraz to już wcale nie rozumiem. O czym ty gadasz? 

- Chodzi mi o to, żeby w miasto poszła plotka, że my jesteśmy spece od rozwiązywania 

problemów. 

- Niby jakich problemów? 

- Różnych, różnistych. Przecież wczoraj, to był trudny problem, a my daliśmy radę. Może 

nie? 

- Niech będzie, że tak, daliśmy radę. I co byśmy z tego mieli? 

- Jakąś kaskę byśmy za to brali. Bez ryzyka, bo jak problem by nas przerastał, to sprawy 

nie bierzemy. Proste? Proste. 

- Jakoś tego nie widzę. 

- Byniu, nie pękaj – łysy był już nieźle nakręcony. – Damy radę. Więcej wiary w siebie.  

Kudłacz zamyślił się. Po chwili jego nieco już zarośniętą twarz rozjaśnił szelmowski 

uśmiech. 

- Mieciu, wiesz co ja ci na to powiem? – jowialnie poklepał kumpla po plecach uznając, 

że czas  go sprowadzić na ziemię. – Ja ci powiem, że mam już pierwsze zlecenie. 

- Jak to? – łysemu zalśniły i tak już nieźle załzawione oczy. – Skąd? Już? 

- Już. To będzie taka nasza próba generalna. I powiem ci – Bynio znacząco uniósł w górę 

niezbyt czysty palec. – Sprawa jest bardzo pilna i bardzo trudna, prawie niemożliwa… 



10 

 

- Dla nas nie ma rzeczy niemożliwych – buńczucznie zadeklarował Miecio. – A dla kogo 

ta sprawa i za ile? 

- Dla nas i w czynie społecznym. Pamiętasz? Były takie. 

- Ej, zalewasz. Mówże po ludzku. 

- Widzisz, chodzi o to, że ta pilna i ważna sprawa, którą koniecznie musimy załatwić, 

to… o, mam nawet pomysł na nazwanie tej sprawy, bo sam rozumiesz, że każda poważna spra-

wa musi mieć swoją nazwę, taki, jak mu tam… kryptonim! Nadążasz? 

- Gadaj – Miecio zaczął się niecierpliwie wiercić jakby miał owsiki, co zresztą wcale nie 

było wykluczone. – Gadaj, bo nie ręczę za siebie. 

- Nie napalaj się tak. Wyluzuj – kudłacz puścił do kumpla oko. – Kryptonim tej sprawy 

to… – swemu głosowi starał się nadać uroczyste brzmienie. – SKĄD NA DZISIEJSZY WIE-

CZÓR SKOMBINOWAĆ PÓŁ LITRA? 

 

 

 

koniec 

 

 


